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Sprawozdanie
Komisyi szkolnej o wniosku posła Zolla w sprawie 

przekształcenia szkoły sztuk pięknych w Krakowie na 
Akademię sztuk pięknych.

Wysoki Sejmie!

Z a  przeksz ta łcen iem  szkoły sztuk pięknych w Krakowie na Akadem ię  p rz e m a ­
w iają  dw a względy, mianowicie rozwój jej historyczny i s tanowisko, jak ie  od szeregu 
lat, zw łaszcza  od objęcia k ierunku  jej przez ś. p. Matejkę, zajęła.

Rozwój jej historyczny w nioskodaw ca skreślił treściw ie przy u zasadn ien iu  swego 
w niosku. T uta j z p rzem ów ien ia  tego tyle przypom nieć się godzi, że w s ta tu c ie  orga­
n izacyjnym U niw ersy te tu  Jagiellońskiego z r. 1818, na mocy którego zap row adzono  
przy nim katedry  rysunków, m alars tw a i rzeźby, W ydział obejmujący te nauki n a ­
zw ano A kadem ią  sztuk pięknych i że również wielce zasłużony o powyższą szkołę 
W ojc iech  S ta t t le r  w r. 1832 przez wielką radę  U n iw ersy te tu  w ezw any był do uło­
żenia  projektu  u rządzenia  Akademii sz tuk  pięknych. A chociaż mimo to zakład, obej- 
m njący  powyższe nauk i,  wówczas, taksam o ja k  później, kiedy go odłączono od 
U n iw ersy te tu  i profesorów rzeczonych  nauk przeniesiono do insty tu tu  technicznego, 
poczytywano tylko za rodzaj szkoł y, to je d n a k  okoliczności powyższe świadczą, że 
w Krakowie od daw na  ju ż  myśli sk ierow ane były ku urządzeniu  zak ładu  wyższego, 
któryby na  imię Akademii zasługiwał.

Myśli le od chwili p rzen iesien ia  szkoły do ins ty tu tu  technicznego nie znalazły 
poparc ia  u w ładz wyższych, a lbowiem dyrek to row ie  tegoż insty tu tu , którzy byli p o ­
przednikam i Michała Łuszczkiewicza, wcale się o rozwój szkoły powyższej nie t r o ­
szczyli, a przecież udało się prof. Statt lerow i wzbudzić w uczniach  zap a ł  do pracy, 
zwłaszcza  w k ie runku  historycznym. Szkoła  rozwija się też pod nim i jego następcą , 
W ładysław em  Łuszczkiewiczem , coraz więcej, a z uczniów jej w ychodzą artyści, k tó ­
rych dzieła pow szechną na siebie zw raca ją  uwagę. Pośród tych ja śn ie ją  jako  gwiazdy 
pierw szorzędne J a n  Matejko i A rtur G ro ttger.

Rozwój teu postępuje  jeszcze dalej, odkąd założono sam odzielną szkołę sz tuk  
pięknych i kierownictwo jej oddanem  zosta ło  m istrzow i Matejce. S ta ło  się to w r. 1873



Dzisiaj szkole rzeczonej przewodniczy a r ty s ta  głośnego im ienia  Ju l ia n  F a ł a t ,  
trzech  profesorów  udziela w niej nau k ę  rysunków, dwóch m alarstw a, jeden  krajowi- 
doków, jed en  rzeźby, w reszcie  w yk łada ją  jak o  d o c e n c i : dyrektor szkoły przemysłowej 
naukę  perspek tyw y i t rzech profesorów  U niw ersy te tu , jeden anatom ię, drugi historyę 
pow szechną, trzeci historyę sztuki. W szyscy  profesorow ie w yw iązują  się znakom icie  
z włożonych na n ich obowiązKów, a niekiórzy z nich m ają  s ław ę niepospolitych a r ty ­
s tów m alarzy, to też szkoła k rakow ska  pod względem  jakości sił nauczycielskich  
w niczem nie ustępuje  A kadem ii sztuk  pięknych w Pradze. L iczba  uczniów wzm aga 
się także z każdym rokiem  i dochodzi w roku b ieżącym  do 88. Rezultaty nauk i  są  
zaś  takie, iżby się ich żadna  A kadem ia nie powstydziła.

S tanow isko  więc, jakie dzisiejsza k rakow ska  szko ła  sz tuk  pięknych w świecie 
a rtys tycznym  zajęła, j e s t  tego rodzaju, iż sam o przez się p rzem aw ia  za p rz e k sz ta ł ­
cen iem  jej na A kadem ię  sztuk pięknych. Z chwilą, kiedy się to stanie, wejdzie ona 
w całkiem inny s tosunek  do innych Akadem ii, wobec których już  dla samej swojej 
nazw y niższe za jm ow ała  miejsce. Niewątpliw ie też garnąć  się będą  do niej uczniowie 
z innych Akademii, aby się kształcić także pod w pływ em  jej profesorów, a wielkie 
szczególniej znaczenie  przybierze ona dla całego wschodu E uropy , k tóry  dotąd jedyną  
tylko posiada A kadam ię  sz tuk  pięknych w P e te rsburgu .

K rak ó w  wreszcie ze swoimi p ięknym i zabytkam i architek ton icznym i, s ław nym i 
zaby tkam i z dziedziny rzeźby i m alars tw a, znajdu jącym i się tak w kościołach, jako- 
też  w m uzeach, bardzo  się n ada ją  na siedzibę Akademii sztuk pięknych, a lbowiem  
uczniowie jej także w tych zabytkach, podobnie jak  niegdyś ś. p. J a n  Matejko, znajdą 
p iękne  wzory i p raw dz iw y  bodziec do rozw  m ęcia  swego ta len tu .

Na podstaw ie w yw odu powyższego K om isya  szkolna w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalid:

W zy w a się c. k. Rząd, aby szkołę Sztuk pięknych w K rakow ie  zam ien ił  na 
ak a d e m ię  sztuk pięknych.

Lw ów , dnia 1. m a rc a  1899.

Przewodniczący:

Czartoryski.
Sprawozdawca:

Zoll.


